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Pierwsza str.— za wlerss Jednoezpaltowy lub jego miejsce 225n»lt 

droga — piąta 150 mk., nastąpne 120 mk.,
Nekrologi m. 130 za wiersz. Droboe ogłoszeniu po 30 in. za wyraz.

P r z y s z ł y  mi
Po skończonych  w ybo rach  do 

se jm u i senatu na jw ię ce j in te re su je  
nas sprawa przyszłego rządu. T ru d n o  
je szcze  dziś pow iedz ieć ęoś o tem  
pew nego , gdyż w yb o ry  n ie d a ły  nam 
jasnego w yn iku . O bóz narodow y o d 
n ió s ł ba rdzo  pow ażne zw yc ię s tw o , 
ale da leko  m u jeszcze do sa m o d z ie l
nej w iększośc i w  se jm ie , m óg łby  ją 
w y tw o rzyć  je d yn ie  przez ko m p ro m iso 
wą ugodę zf p ia s to w cem i W  tym  k ie 
ru n ku  idą  zapewne kon fe renc je , ale 
czy dop row adzą  do pom yślnego sku 
tku , tru d n o  o dpow iedz ieć . U d yb y  za
w a rto  po ro zu m ie n ie , to  . w tedy  w y 
tw o rzy ła b y  się w iększość, posiada jąca 
o ko ło  250 g łosów  przec iw  190 g łosom  
lew icy , t. j.  W yzw o len ia , P. P. S, 
N . P. R. i b lo ku  m n ie jszośc i na rodo - 
w ych . D ecyz ja  zależy od p ias tow ców , 
k tó rzy  muszą w ypow iedz ieć  się jaw n ie , 
czy są za rządem  n a rodow ym , czy 
też za rządem  le w ico w o  - żydow sko 
n iem iecko  - rusk im . G dyby nas tąp iło  
to  d rug ie , b y łb y  sm utny  dow ód  zde 
p raw ow an ia  p a rtji ludow e j.

P ism a le w ico w e  m ają  nadz ie ję , 
że s te r rządów  n ie  dostan ie  się w  rę 
ce narodow e, że W itos  p rze ch y li się 
ku le w icy . W ta k im  w ypadku  w y tw o 
rzy ła b y  się w iększość o ko ło  260 g ło 
sów  przeciw  180 g łosom  p ra w icy  i 
k ilk u  ce n tro w có w . Po tak ie j w iększoś
c i, w k tó re j zn a le ź lib y  się w po w a 
żnej lic zb ie  pos łow ie  obcych n a ro d o 
w ośc i, z łączonych  w w a lce  p rzec iw  
p o lskośc i, n ie m o g lib yśm y  spodziew ać 
s ię n iczego dobrego . N ie d a le ka  p rz y 
szłość pokaże, co zw yc ięży, czy ro z 
k ładow a  ro b o ta  b lo ku  m n ie jszośc i, 
czy zdrow a m yśl narodow a. C h w ila  
ba rdzo  w ażna, k tó ra  m oże zadecydo
w ać o p rzysz łośc i P o lsk i: a lbo  je j
św ie tnośc i, a lbo  upadku.

Za oddanie ostatniej posługi Kochanemu na
szemu ś. p. Cieciowi wszystkim, a wszczególnośei:
księdzu prefektowi za słowa pociechy nad grobem, ks. 
Kanonikowi, ks. Dzśudzie, ks. Fijałkowskiemu, Dyrekto
rowi gimnazjum p. St. Niemcowi, całemu gronu profe
sorskiemu, kolegom, przyjaciołom i znajomym zgasłe- 
go, z głębi z bolałych serc naszych składamy staro
polskie „Bóg zapłać!“

Rodzina Katuszewskieh.

□  D iiD  j

Wielkie powodzenie naszego przedsiębiorstwo, które osąi- 
gnęliśmy dzięki łaskawemu poparciu Sz. Publiczności Radom
ska i okolicy, daje nam możność rozszerzyć znacznie nasz 
skład towarów włóknistych. Na sezon zimowy polecamy z da
wnych i świeżych transportów:

Materjały na palla i garnitury męskie. Szewioty. 
Bostony. Korty. Barchany, flanele i flanelety. 
Chustki. Kapy - dywany. Kołdry watowane, bojo
we i koce. Sienniki. Prześcieradła. Obrusy. Rę
czniki. Płótna białe: Widzewskie, Pobjanickie i 
inne w dużym wyborze. Pościelowe. Fartuchowe 
Materacowe, inłeły. Tyki. Drelichy. Dymka Su
rówka Cajgi. ftlpaga Satyny. Ryps. Pika. Swe- 
atry. Pończochy Skarpetki. Podszewki. Nici etc.

Celem pozyskania jeknojliczniejszej klijenteli zawiada
miamy, żc mając zapas towaru zakupionego po niższej cenie, 
mamy możność, pomimo teraźniejszej zwyżki, sprzedawać 
przez 2 tygodnie wszelkie towary wełniane 10%, a bawełniane 
i białe 5% niżej cfny.

R M , Ł X h t Ł W  ę f t fP *  Stefan Kaliszczyk i Ad. Jędrzejczyk
„ B mA w Ą l    R y n e k  14. -------------------
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Wiadomości polityczne.
Konferencją w Lozannie (Szwaj- 

ca rja)  zajm uje  się obecnie  bardzo  ży
wo prasa  zagraniczna. Od pom yślne 
go rezulta tu  tej konferencji zależy 
pokój na W schodzie .  Państw a so jusz 
nicze już się porozum iew ają  w na j
ważniejszych spraw ach , aby zająć w 
Lozannie jednakowe stanowisko. P rz e 
ciwko tym uprzednim  n a rad o m  wy
powiada się de legacja  turecka, k tóro  
już przybyła do Lozanny. Gdyby d e 
legację tu recką  postawiono wobec 
powziętych już przez m ocarstw a de- 
cyzyj, nie podlegających dalszej dy 
skusji, musiałaby ono opuścić konfe
rencję, gdyż nie przybyła do Lozanny 
po to, by podpisać pokój, podyk to 
wany przez m ocarstw a Z tego widać 
że stosunki w schodnie  wciąż s ię  za 
ogniają.

W Chili (P o łudn iow a Ameryka) 
przed tygodniem  miało miejsce t r z ę 
sienie ziemi, które wyrządziło dużo 
nieszczęśliwych wypadków. Setki d o 
mów w gruzach, dużo jest ofiar w 
ludziach, w całym kraju przerw ane 
są  połączenia telegraficzne.

V I Niemczech nastąpiło  przesile
nie gabinetowe wskutek tego, że s o 

cjaliści nie zgodzili się na przyjęcie 
niemieckiej partji ludowej do koalicji 
rządowej. Kanclerz Wirth zgłosił dy
misję, a dzienniki niemieckie uważają, 
iż ni* przyjmie on ponownej p ropo 
zycji utworzenia gabinetu.

Generał Haller, inspektor armji, 
otrzymał od Rady ministrów wyjątko* 
we pełnom ocnictw a dla zabezp iecze 
nia spokoju  w województwach: lwo-
wskiem, stanisłowowskiem i tarnopol- 
skiem. Zostały mu podporządkow ane 
wszystkie siły zbrojne na tym terenie . 
W imieniu ministra spraw wewn. m o 
że wydawać obowiązujące zarządzenia  
władzom I i 11 instancji.

Zamknięcie kadencji Sejmu 
ustawodawczego nastąpi w dn. 27 b. 
rn., a o tw arcie  obrad  pierwszego zwy
kłego se jm u w d. 28 b. m. Se jm  i 
sena t  obradow ać będą  w gmachu 
przy u). Wiejskiej. M arszałkiem sen a 
tu praw dopodobnie  zostanie  wybrany 
dotychczasow y m arsza łek  sejmu, W. 
T rąmpczyński.

f n in n i s  karta  demobilizacji wydana przez 
CijnlyiU 2 p. 1«K w Pińczowie na nazwi
sko Grządzika Wincentego z Radomska.

legitymacją na krzyż „Uirtiifci
 __  iiiilltari“ na nazwisko Z b i gn i ew a
A u g u s t y n a  W ojakow sktego z Radomska. 
Z n a lazca  zwróci do Redakcji .

Niekonsekwencje.
Wyroki sądowe. Wypłacanie pensji n au 
czycielom. Prawo budowlane. Ubezpiecze

nie ed ognia.

I.
Obcy o nas mówią, że jes teśm y 

niekonsekwentni. Tak, i to n iepopra 
wni w swych n iekonsekw encjach . U 
nas w każdym wydanym prawie sp o 
tykamy się ciągle z niekonsekwencją  
i tak się z czasem z nią zżyjemy, że 
napraw dę nie razi nas zupełnie* D o 
piero podrasta jące  pokolenie n iekon
sekwencje znowu spostrzega , litująć 
się nad niekonsekwencją  starszych. 
Bo i jakże nie narw ać  niekonsekwen
cją prawa, jakie u nas  do tej pory 
sądy pokoju dowolnie in terpre tu ją  
O to  przykład: W alenty W iecheć z rą 
bał drzewo w lesie p. Dorobkiewicza 
wartości 1000 mk. Spraw a idzie do 
sądu, który orzeka tak że W alentego 
Wiechcia skazuje  się na karę  aresztu  
w przeciągu jednego miesiąca i na 
opłatę  sądow ą 80 mk. N ad to  zażąda 
się od niego na rzecz p. Dorobkiewi
cza 1000 mk. za zabrane  drzewo i

podwójną w artość  drzewa 2000 mk. i 
koszta sądowe 2 5 0  mk. Niektóre sądy 
wysyłają gm inom  takie wyroki, żąda
jąc wykonania ich z urzędu całkowi
cie, inne znów— wymagają wykonania 
częściowo t. zn. wytrzymania w are 
szcie danego  osobnika i pobrania 
opłaty sądowej, pozostałą  zaś część 
wyroku pozostawiają do woli poszko- 
kowanego.

Jak  się przedstawia sprawa w 
pierwszym wypadku proszę  posłuchać: 
W alentego W iechcia pakuje się do 
kozy, ściąga się z niego 80 mk. op ła 
ty sądow ej, 3000  mk. za szkodę le
śn ą  i 250 mk. kosztów sądowych, 
pieniądze się księguje (każdy rodzaj 
pieniędzy oddzielnie), 80  mk. wpłaca 
się d o  kasy skarbowej, a p. D orobk ie
wiczowi odsyła się  3250 mk. z p ro ś 
bą o nadesłanie  pokwitowania, tym 
czasem  p. Dorobkiewicz pieniędzy 
przyjąć nie ^hce, pisząc: „kto was u p o 
ważnił do ściągania z W iechcia .3250 
mk., przecież ja was o to  wcale nie 
p rosiłem  i m oją jest rzeczą  a nie 
waszą brać  pieniądze od Wiechcia

IU odpowiedzi J o i j e r o v i  Często- 
ehooiskiemo".

Nie dziwiło nas wcale, gdy .G a 
zeta Radom skow ska" była atakowaną 
przez socjalistyczną „Strażnicę* i 
przez tugutowskiego .O b yw ate la" ,  
gdyż był to najlepszy znak, że id z ie - - 
my drogą  narodową, a nie po linji 
lewicy. Ale wystąpienie .K urjera  
C zęstochow skiego" (Hi 255), organu 
narodowego, z zarzutem , że nasza 
praca jest  „ robotą  szkodliwą", — zdzi
wiło nas niezmiernie. W sw ojem  wy
stąpieniu przeciwko nam  .K ur je r  
Częstochowski* nie przebiera  w s ło 
wach. .N ie  można było —  twierdzi, w 
wyborach do Sejm u obecnego pisać: 
„głosujcie na 12-kę i 8-kę!“ , gdyż 
jest to jedynie zwykłe tchórzostwo(!?).. 
kto tak czynił jest współwinnym 
zmarnowania 16.076 głosów polskich... 
jest  to  p rzestępstw em , wprawdzie ko
deksem  karnym nieprze\Vidzianem, ale 
p rzestępstw em  wobec ogółu polskiego 
wielkiem". Jak  szarżow ać, to  już na 
całego. Mało ćo brakowało, żeby nas 
„K urje r  C zęs t“ . nie oskarżył o z d ra 
dę  Ojczyzny, ale zostawił to, Wido
cznie, na drugi r a z .

Na zaczepki pism lewicowych
BWMMKwrw m  u f f  v v f m f m m f m m m m n m m m m m

  r
lub n ie". Co tu robić? T rzeba pienią
dze Wiechciowi zwrócić. Woła się go 
i mówi: Bierzcie swoje pieniądze bo 
p. D orobkiewicz przyjąć ich nie chce, 
a tu najniespodzianiej W iecheć o b u 
rzony mówi: .k ieś ta  roz wzięli, to  se 
w eśta, a ja odbierać  pieniędzy ani 
myślę, nazryjta  się mojej krzywdy, jo 
i tak ch łopem  bede  i ty la“ , N iech mi 
kto powie, co tu robić, ażeby wyrok 
sądu był ściśle wykonany?

W innym znowu wypadku sąd 
zasądza no rzecz świadka pewną kw o
tę i taki wyrok bez względu na to, 
czy świadek tego żąda lub nie - wy
syła gminie do wykonania. N a jczę 
ściej okazuje się, że Koza, b ędąc  na 
jarm arku, Witkowi zafundował i ten 
ostatn i zasądzonej kwoty przyjąć ani 
myśli dziwiąc się, jak to wójt śmie w 
„sołnsiedzkie." sprawy swój nos w ty
kać.

II.
Poruszam  tu »prawę zda się na 

pozór błahą, w rzeczywistości jednak 
bardzo  pow ażną, chodzi mi m ianow i
cie o usunięcie formalności związe-
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nie odpowiadaliśm y zupełnie, nie 
ch cąc  wyrabiać im reklamy. Po ja
kimś czasie  p isma wspom niane upa
dły i z tej strony m am y względny  
spokój. P ism a narodow e odzyw ały  się  
o naszej  gazec ie  z uznaniem, co  było  
zachętą  do pracy, która odbywa się  
w bardzo trudnych warunkach. Jeden  
raz zdarzył s ię  tylko pewien dysao-  
nans, gdy „Głos Ludu" przyjął napas
tliwą korespondencję, występującą  
przeciwko naszem u krytycznemu sta
nowisku względem  N aczeln ika Pań-  
stwa. W ów czas  nie daliśm y żadnej  
o d p ow ied z i ,  uważając, że  jest to tyl
ko niedopatrzenie redakcyjne, w ięc  
nie warto wprowadzać polem iki p o
między pism am i, jeżeli nie o  jed na
kowym, to przynajmniej bardzo p o 
krewnym kierunku. Tą sarną zasadą  
chcielibyśm y s ię  kierować i w s to su n 
ku do „Kurjera C zę stoch ow sk iego* ,  
lecz  jego wystąpienie jest zbyt ordy
narne, by je pom inąć m ilczen iem , a 
nadto nie m am y pew ności,  czy  nasze  
stanowisko byłoby należycie  zrozu
m iane —  i d latego też kilka s łów  
wyjaśnienia.

Od chwili za łożenia  „Gazety  
Radom skowskiej* sta liśm y na gruncie  
narodowym , ale bezpartyjnym, w ięc

nych z odbieraniem  przez n au czyc ie l-  * 
stwo poborów służbow ych .

P am iętam , jak za czasów  s m u 
tnej pamięci m oskiew skich , gm iny  
otrzymywały pensje nauczycielskie r 
kas skarbowych zaraz po N ow ym  Roku 
z góry  na cały rok, c o  nie robiło  
trudności wypłacania nauczycielstwu  
k ażdom iesięcznie  p ob orów . Okupanci,  
jako czasow i i n iepewni gospodarze,  
wprowadzili inny system , polegający  
na tern, że  co  m ies iąc  m usiał w ójt  
osob iśc ie  w  inspektoracie szkolnym  
płace n auczycie lsk ie  p odejm ow ać,  a 
poniew aż w szystko co  o b ce  przyjm u
jem y z ła tw ością ,  w ięc  i n asze  w ła 
dze  system  austrjacki przyjęły i nadal 
wymagają osob is tego  podejm owania  
w inspektoracie szkolnym  poborów, 
bądź przez dozory szkolne o sob iśc ie ,  
bądź też przez u p e łn om ocn ion e  przez 
s ię  osoby. Dozory szkolne po łożon e  
bliżej inspektoratu m o ż e  nie o d czu 
wają tego n iekonsekw entnego  system u,  
p o łożon e  jednak da lej— mają za s w o 
je, tembardziej, nie posiadając do  
sw ego  rozporządzenia, po za honoro-

też przy wyborach, podobnie jak 
.G o n ie c  Częstochow ski*  i inne b ez 
partyjne pisma, za leca liśm y czyte ln i
kom jedną z dwóch list: Jfe 8 albo  

12, gdyż uważamy za n ieuczciw e  
zw alczanie któregokolwiek stronnic
twa, stojącego  szczerze  na gruncie na
rodowym i chrześcijańskim. Tu był 
wielki błąd ob ydw óch  ugrupowań, że  
najbliższego sąsiada, n ieco  inaczej  
m yślącego ,  uważało s ię  ze n ajw ię
kszego wroga. Więcej czasu  i s ił  p o
św ięca ło  s ię  przeciągnięciu ludzi, i 
tak już narodowo m yślących, od je 
dnej do drugiej iisty, aniżeli pracy  
nad zw róceniem  z błędnej drogi .w y 
zw oleńczej*  całych gmin i dlatego  
też, p om im o zw ycięstw a ósem ki,  spra
wa narodowa, W porównaniu Z po-  
przedniem i wyborami, nie wyszła  
zw ycięsko w  naszym  okręgu. Byłoby  
daleko lepiej, gdyby pom iędzy listami 
)łś 8 i N b 12 nastąpiło porozum ienie ,  
ale tylko z tego  względu, że  nie m ar
nowałoby się  sił  na zw alczan ie  p o 
krewnych stronnictw narodowych, bo 
z drugiej strony istnienie listy ce n tr o 
wej nie było w cale  złem , gdyż p o
wstrzym ywało n iejednego od przesu
nięcia s ię  w ięcej  na lewo. Trzeba  
bow iem  stw ierdzić, że  sporo ludzi,

w em  stanowiskiem , ani odpowiednich  
na takie podróże diet, ani funduszów  
na najem koni. D otychczas  praktykuje 
s ię  tak, że  albo czek a  s ię  na jaką 
pewną okazję, albo deleguje s ię  je 
dnego z nauczycie li  i gmina ponosi  
w tedy  pew ne koszty ne dostarczenie  
podwód, do c z e g o ,  prawdę mówiąc,  
nie jest obowiązana. T ym czasem  m ło 
d zież  szkolna tfhci cz a s  przez n ie p o 
trzebne wyjazdy nauczyciels twa, B y 
wa nieraz i tak, że  w pierwszych  
dniach m iesiąca inspektorat nie p o s ia 
da pieniędzy i w takich razach traci 
s ię  czas, marnuje zdrow ie na podróż  
niew ygodną i daleką, rolnik n iep otrze
bny ciężar ponosi,  a nauczyciels tw o  
w oczekiwaniu p ieniędzy n iepotrzebnie  
jeździ d o  dozoru szkolnego . A jednak  
trochę dobrych ch ęc i  z e  strony władz  
szkolnych , a dotychczasow y system y  
m ożnaby z ła tw ością  usunąć. Mam  
tu na myśli P o cz to w ą  Kasę O sz cz ęd 
nościow ą w Warszawie, która , aczk o l
wiek należy do najm łodszych  instytu-  
cyj w państwie, jednak zasługuje na  
w ielk ie  uznanie . P raw d op od ob n ie  ka-

g łosujących  na Jfi 12, nie g ło so w a ło 
by na J ł  8 i d latego też n ie  m ożna  
z całą p ew nością  pisać, że  zm arno
wało s ię  16 tysięcy g łosów . Z aś lep io 
ny partyjnik teg o  nie zrozum ie.

„Kurjer Częstochow ski*  za leca  
nam (w sp osób  niezupełnie parla
mentarny), abyśmy na przyszłość nie  
zajmowali s ię  polityką.

D obre  to jest w ustach tego, 
który zasługuje no nazw ę polityka, 
ale nie wiemy, skąd taka p ew n ość  
sieb ie  wstąpiła w podwoje .Kurjera  
C zęstoch ow sk iego* .  N ie odm awiam y  
mu zasług, gdyż rozum iem y, jak tru
dną jest praca pisma prowincjonalne
go, ale co  do urabiania um ysłów pod  
w zględ em  politycznym , to idzie on za 
pismami sto łeczn em i,  tylko w sk ro m 
niejszych rozm iarach, a ten sposób  
jest  także m ożliwy w Radom sku, gdyż 
i do  nas przychodzą warszaw skie  g a 
zety, a nawet o  god zin ę  prędzej. 
.G aze ta  Radomskowska* nie ma pre- 
tensyj do w ielkośc i,  a Komitet R ed a
kcyjny bardzo dobrze widzi różne  
braki, lecz nie m o że  pośw ięc ić  w ię 
cej czasu  gazecie ,  gdyż składa się  z 
ludzi i tak po uszy zapracowanych.  
N ie  gra tu roli interes materjalny, ani 
ch ęć  dorwania do władzy, lecz  prze-

i  i i  l i l u n - l ni J . . . S W S P I i l —

id y  dozór szkolny z największą c h ę 
cią s ię  zgodzi zostać członkiem  tej 
kasy, wpłacając minimalny udział 100 
mk., a posiadając konto czek ow e b ę 
dzie miał m o żn o ść  odbierania w naj
b liższym  urzędzie pocztow ym  w s z e l 
kich poborów dla nauczycielstwo, bez  
żadnych opłat, chodzi tylko o to, a ż e 
by władze szkolne na ten system  się  
zgodziły, a zgodzą się  napewno, j e ż e 
li wszystkie dozory szkolne,  którym  
ta sprawa na sercu leży, wystąpią z 
kategorycznem  żądaniem .

111.
W dniu 20  listopada 1917 r. by

ły n iem iecki jenerał-gubernator w ar
szawski wydał dla swej okupacji roz
porządzenie b udow lano-policyjne dla 
w si. R o zp o rz ą d z en ie  to, podpisane  
przez szefa  administracji przy j e n e 
rał - gubernatorstwie, dr. von Sand-  
ta, zo s ta ło  obowiązującem  na ob sza 
rach b. zaboru rosyjskiego, na m ocy  
dekretu Naczelnika T ań stw a  z dn. 7 
l ipca 1919  r.

P o w y ższ e  prawopo za dobremi 
przymiotami przy zakładaniu nowych
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konanie o koniecznośc i  utrzymania 
tej placówki ze względów s p o łe c z 
nych.  Gdy powstawała  „Gazeta Ra- 
doinskowska",  to na magist racie  w 
Radomsk u powiewała czerwona  sz m a 
ta, obecnie,  choć nie jest  tu jeszcze 
tak, jak być powinno,  ale uświado
mienie na rodow e poszło naprzód.

Kończymy słowami skierowane-  
mi przez „Kur jer  Częstochowski"  do 
„Głosu L u d u “ w tymże samym nu
merze:  „Ataki w tej formie  mogły
były się ukazać w jakiemś „Wyzwo
leniu",  ale w każdym razie nie w 
piśmie,  które. . .  miało opinję pisma 
uczciwego".  wreszcie dodamy,  że 
jeśli „przes tępstwem" było popieranie 
obydwóch list narodowych,  to czem 
wtedy jest popieranie mniejszości  n a 
rodowych? to jak nazwać postępowa 
nie „Kurjera Częstochowskiego" ,  
oświadcza jącego się na  pierwszej s t r o 
nicy za hfc 8, a na ostatniej  og ła sza 
jącego przedstawiciel i  bś 16? „Medi- 
ce  cura te ipsum!"

Dr. w szechnauk lekarskich

H.  F R Y D M A N
b. lekarz szpita la  Św. Ł azarza  w Krakowie.

O r d y n l i  iv R eiiom słtt! p rz y  u l. PrzsgUorsM lEl 46
od g 3 do 6 wiecz. 

od g. 3 do 4 dla ubogich bezpłatnie.

Z poza kraju naszego.

Z Francji.
Od naszego Czytelnika emigranta 

o trzymaliśmy następujący list: Już
dawno nie dal iśmy o sobie znaku ży
cia, a to z powodu wyjazdu z m. 
Brewonnes  do Tryjestru,  Pracujemy 
w dużej francuskiej fabryce manufa
ktury w firmie „Clćment  Marot",  
która zatrudnia blisko 3000 ludzi. 
Jes t  nas tu 18 tu polaków, (15 m ęż 
czyzn i 3 dziewczyny),  wszyscy razem 
pochodzimy z okolic Radomska.  Z a 
rabiamy przeciętnie po 30 franków 
dziennie,  Na morki uczyniłoby to o g ro 
mną  sumę,  gdyby się nie wydało d u 
żo na życie. P r a c o w ^ e m  przedtem s ta 
le przez 10 lat w fabr. 8 - c i  T hone t  
w Radomsku,  ale niestety,  choć u cz 
ciwie pracowałem,  jakoś ciężko było 
czegoś się dorobić  i w końcu p o s ta 
nowiłem szukać kawałka chleba poza 
granicami naszego kraju.  1 nie żałuję 
tego, choć tęsknota  taka ogarnia cz ło
wieka za krojem, że rzuciłby możli
wy tu dobrobyt  i nawet  pieszo rwał 
by się do tej naszej polskiej ziemi,— 
to jednak do pewnego czasu tu po
zos tanę  i dopiero z dorobkiem wrócę 
do cha ty rodzinnej .  S tosunki  wewnę

trzne między brac ią  robotniczą fran- 
zuską a nami panują bardzo serdecz
ne, a nawet my, Polacy,  specjalnie 
jesteśmy tu szanowani  tak przez sfe
ry robotnicze jak i adminis t rację fa 
bryki, dlatego też na nic tu narzekać 
nie możemy.  Jedno  nas trapi, że n a 
sze dzieci są pozbawieni  możności  
nauki języka polskiego, to też sami 
uczymy ojczystego języka, a resztę 
wiedzy o trzymują  w szkole f r ancus 
kiej.

Załączam 10 franków za pó ł ro
cze prenumere ty  i proszę  stele o przy
syłanie „Gazety Radomskowskie j* , 
którą my emigranc i z utęsknieniem 
wyczekujemy i z ca lem zaciekawie
niem czytamy, co się dzieje w n a 
szych rodzinnych s tronach.  W każdy 
wtorek rano już nam gazetę w fabry
ce doręcza ją.

Kończąc,  zasyłamy serdeczne  
pozdrowienia dla wszystkich braci-po-  
laków

Adam Grzywacz. 
Tryjes tr  25 X -1922 r.

dn. 9 - XI.
Ostatnie posiedzenie Rady c i ą 

gnęło się aż 7 godzin,  z t ego 4 godz.

wsi, nie powinno mieć  zastosowania 
do obecnych budowli,  a jednak prze
s t rzegane jest  b .  ściśle Przepisy wy
magają ,  aby wszeikie nowe budowy 
lub przebudowy o charakterze  mie
szkalnym lub gospodarczym oraz 
przemysłowo — handlowym,  nie były 
przeprowadzane bez zatwierdzonych 
uprzednio planów, aby wszjelki kapi
talny r e m o n t  lub rozbiórka i s tnie ją 
cych budynków dokonywane  były po 
uprzednim wydaniu przez Starostwo 
s tosownego formalnego  zezwolenia.  
Aby ods tęp  budowli  nieogniotrwalych 
od granicy sąsiedzkiej  wynosił  conaj- 
mniej 5 metr,, a ods t ęp  od jakiejkol
wiek budowli  był nie mniejszy niż 
8 metr.

Zważywszy,  że wszystkie nasze 
prawie wioski rozporządza ją  placami 
o bardzo  małej  powierzchni,  więc 
prawo to krępuje wieśniaków do tego 
stopnia,  że albo zupełnie budować  lub 
przebudowywać nie są w stanie,  albo 
budują samowoln ie  bez wyjednania 
planu, który nic do rozszerzenia  p la 
cu nie pomoże .  O nabyciu placu m o 

wy być nie może,  bo-na jczęśc ie j  t a 
kiego szerokiego placu ażeby po za 
wybudowaniem budowli  odstęp od 
granic sąsiedzkich wynosił  po 5 metr. ,  
żadna  bodaj  wieś nie posiada,  a gdy
by nawet  i był, to czy dla przebud o
wy przypuśćmy obórki,  lub p o b u d o 
wania chlewika,  opłaciłoby s ię  resztę 
budynków,  w dodatku nieraz m u ro w a 
nych przenosić,  a swój plac zostawić 
pus tym i podatki  z niego opłacać? 
Czy dzisiaj jest  kto w stanie po zw o
lić sobie na coś  podobnego?  T o też 
n ie jeden z gospodarzy,  będąc  p r z e k o 
nany, że na zamierzoną budowę  lub 
przebudowę planu za twierdzonego 
nie uzyska, wobec małej  powierzchni 
placu, nieodpowiadające j  wymaganiom 
wydanego prawa ryzykuje,  budując  
samowolnie.  Wyniki tego są bardzo  
smutne ,  bo poza k a rą  pieniężną sąd 
nakazuje nowowybudowane  budowle  
rozebrać  i wtedy chłop zostaje znisz
czonym i raz na zawsze wrogo 
usposobionym dla rządu,  w szczegól 
ności  dla tej najmniejszej  komórki  W 

organizmie państwowym, t. j. u rzędu

gminnego,  który wyrok musiał  wy ko
nać.  ;

Byłoby więc bardzo  pożąda- 
nem, ażeby przytoczone  wyżej prawo 
s tosowane  było li tylko przy kome sow e
mu lub parcelacji  wsi, względnie przy 
zakładaniu nowych wsi

IV.
Jaki jest  s tosunek ubezp ieczone 

go do instytucji ubezpieczeniowej i 
odwrotnie,  charak te ryzuje  następujący 
przykład:

Obowiązek  wpłacania składki o- 
gniowej przez ubezpieczonego bywa 
najwyżej 6 tygodniowy, tym czasem 
obowiązek instytucji ubezpieczeniowej  
względem ubezpieczonego - bez te rmi
nowy. Inaczej tego nazwać  nie m o ż e 
my, ponieważ wieś Łabędź ,  która j e 
szcze 9 sierpnia b. r. się spaliła, za 
wyjątkiem 3 pogorzelców, do tej pory 
st rat  pogorzelowych nie o trzymała  
i odbudować  się nie ma za co, w d o 
datku żadnej  pomocy nie otrzymała.

K. Maruda .
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zm arnow ano na pustą, ja łową dysku
sje, w której prym wodził v. burm istrz  
Sarankiewisz przy akom panjam encie  le
wicy. Nad usta len iem  porządku dzien
nego debatow ano aż do znudzenia, 
bowiem przesunięcie „wniosków i in- 
terpelacyj" ze wstępu obrad  na os ta 
tni punkt, wywołało silną opozycję u 
ławicy, po przegłosowaniu tegoż b u r 
mistrz przedłożył sprawozdanie  z 
działa lności Zarządu, które przyjęła 
R ada do wiadom ości. Podwyższono 
opłaty rogatkowe o 100% , jak ró 
wnież opłaty za św iadczen ia  wydawa
ne przez magistrat.

P rzystąp iono  do wyborów 4-ch 
przedstawicieli m iasta  do Sejmiku, 
największą ilość głosów otzymali pp. 
Dyr, Niemiec, burm istrz  Szwedowski 
i ławnicy Wiirwasiński i Najkron Na 
ławników do Sądu  Pokoju wybrani 
zostali: pp Stanisławski K , Bartnik
L., Bugajski D„ Kępa H , Najkron R. 
Półrola  J., Klajner L , Kowaiski T., 
Najmark, Filher,, Jędrzęjczyk A., 
Lewkowicz A. —  Do komisji szacun
kowej przy Urzędzie Skarbow ym  p o 
wołano: dyr. Payzera , Fr. Oczkow-
skiego, v ice-burm istrza  Sarankiewicza 
i rodnych: Klajnera L , Bugajskiego D., 
Krauzego H.

P o  wysłuchaniu paru wniosków
1 interpelacji mniejszego znaczenia, 
posiedzenie Rady zam knię to  o godz.
2 w nocy.

łny polar f  f i t r r a  T-ws
W środę  o godz. 7-mej wieczo

rem  wynikł pożar w o lbrzym ich m a 
gazynach i zabudow aniach  T-w a Me
tali. Przeraźliwy ton gwizdka fabrycz
nego i s tra szna  łuna  poruszyło całe 
m iasto. Nadzwyczaj pospiesznie ze 
brała się S traż  Ogniowa miejska jak 
również i fabryczna B-ci Thonet,  k tó 
re ze wszystkiemi sikawkami przybyły 
na miejsce wypadku Akcja na razie 
była u trudniona, gdyż duży już objekt 
budynku stał w płomieniach, jednak 
udało się Straży Ogniowej objąć akcję 
ra tunkow ą tak na zewnątrz jak i w e 
wnątrz, dzięki czem u pożar nie groził 
już pozosta łym  w całości budynkom , 
związanym z sobą  jednam  ciągłym 
dachem . Potężne strum ienie  wody z 
sikawek parowej, motorowej i z r ę 
cznych hydrantów opanow ały  źródło

ognia. Dzielni topornicy bez wahania 
w miejscach niebezpiecznych wśród 
dymu iskier i ż a ru  ognia przecięli 
n iebezpieczne komunikacje, odważni 
zaś prądownicy, s to jąc  na dachach , 
pod któremi wewnątrz płonął ogień, 
tłumili s trum ieniam i wody, szerzący 
się nader pospiesznie pożar. Dach nad 
m agazynem  spłonął, re sz tę  budynków 
ocalono. Wszystkie magazyny z g o to 
wym tow arem  zalane zostały wodą, 
gdyż nagrom adzone  stosy skrzynek z 
gwoździami, nitami i tp. płonęły jak 
pochodnie . Przy tej intesywnej pracy 
ośmiu s trażaków zostało  poka leczo
nych, którym sanitarjusze S traży  
udzielili pierwszej pomocy lekarskiej 
w jednym  zaś wypadku Dr. S ienn ick i ,  
lekarz Straży.
Kierownictwo akcji ratunkowej sp o 
czywało w rękach: kom. straży p M. 
Świderskiego, kom  straży fabr. p. E. 
Rzadka, vice-kom. p. A. Kalinowskie
go, przy ba rdzo  wydatnej pomocy n a 
czelników oddz. pp. A. Szewczyka, J. 
Łęskiego, A. Łęskiego i Jaworskiego.

O godz. 11 w nocy ogień w zu
pełności został ugaszony. S tra ty  p o 
niosła fabryka bardzo znaczne, bo 
kilkudziesięciomiljonowe! P ożar  wy
nikł z rozpalonego pieca, od którego 
zajęły się s to jące  obok skrzynki n a ła 
dow ane gwoździami 

*
*  *

Naczelny dyrektor fabryki p. Jan  
Hussarzewski złożył osobiście K om en
dantowi S traży  podziękowanie dla c a 
łej S traży Ogniowej Ochotniczej m. 
R adom ska  za szybką i sku teczną 
akcję ra tunkow ą przy wspom nianym  
wyżej pożarze. L-

K R O N I K A .
Rocznica zgonu H enryka S ien k ie 

wicza. W środę dn. 15 b. m- przypa
dała  6-ta  rocznica zgonu najznakom i
tszego pisarza polskiego Henryka 
Sienkiewicza, au to ra  trylogji i „Quo 
V adis“ . W Warszawie, jak również i 
w wielu innych m iastach, odbyły się 
w dniu tym  nabożeństw a  żałobne na 
in tencję  wielkiego pisarza i jałmużni- 
ka polskiego.

Z ż a ło b n e j  karty. Znaną szeroko ro 
dzinę p. Katuszewskich dotknął b o le 
sny cios z powodu śmierci M ieczysła
wa Katuszewskiego, ucznia klasy VII

gimn. p. N iemca. P ogrzeb  odbył się 
bardzo uroczyście. W środę  nad wie
czorem  nastąpiło  wprowadzenie  zwłok 
do kościoła parafjalnego, a w czwartek 
po nabożeństw ie wyprowadzenie na 
cm entarz . T ru m n ę  przez całą drogę 
nieśli koledzy klasowi i krewni n iebo 
szczyka. Nad grobem  serdecznie  p rz e 
mówił ks. pref. Kmiecik, podnosząc 
zalety zmarłego, który był uczniem 
wzorowym pod każdem  względem, to 
też jego śm ierć  bardzo  zasm uciła  ca 
ły zakład naukowy. W imieniu kole
gów przemówił b. czuła uczeń kl. VII 
Wł. Nowicki. W pogrzebie wzięło u- 
dział grono nauczycielskie z p. dyr. 
N iem cem  na czele i wszystka m ło 
dzież gimnazjalna. Orszakowi ż a ło b 
nem u towarzyszyło bardzo  wiele osób 
z miasta , chcąc  okazać współczucie 
Rodzinie ś. p. Mieczysława K atuszew 
skiego. W imieniu m agistra tu  wzięli 
udział w pogrzebie pp. J. Szw edow 
ski -  burm istrz  i L. W arwasiński - ł a 
wnik. Do podniesienia  uroczystego n a 
stroju przyczyniła się wielce orkiestra  
gimn. p. Niemca, która pięknie w yko
nała m arsze  ża łobne.

Redakcja  składa Sz. Rodzinie szcze
re wyrazy współczucia .

Miljonówka. W ostatn im  ciągnieniu 
wyszedł Nr 1,247,660.

N asze  chodniki. Nareszcie d o p ro 
wadzony został do porządku chodnik 
trotuarowy przy posesji p. Siennickiej. 
P rzes taną  ludziska w tern miejscu wy
kręcać sobie nogi, a w najlepszym r a 
zie obrywać obcasy. P ożąd an e  by ło 
by wyrównanie chodnika w Rynku, na 
rogu obok p. Szaca i posesji sukc. 
Bema. P o zo s ta łe  doły po brakujących 
płytach chodnikowych są is totną p u 
łapką w ciemnej porza dla każdego 
przechodnia . A kiedy się doczekam y 
chodników po tych s tronach  ulic, n a 
leżących do tak zw. „regulacji*? jako  
to: ul. Przedborskiej,  począwszy od
kościoła po lewej stronie , aż het do 
m ostu, —  ul. Krakowskiej od Rynku 
po lewej ręce  do figury, —  ul. Żabiej 
od ul. Kaliskiej po lewej stronie, i.ie 
m ówiąc już o ul. Rolnej, gdzie nie- 
tylko niema chodnika, ale naw et po
rządnej ścieżki, a jak deszcz u p a d 
nie, to robi się jedno duże jezioro, 
a ludzie przeklinając gospodarkę  m ie j
ską, m uszą m aczać  się aż pod sam e 
kostki Czas byłby o tern wszystkiem 
pom yśleć.

Pogw ałcen ie  dnia św ią te c z n e g o .  
J ed en  z naszych czytelników żali się, 
że fabryczki, położone przy ul. P rz e d 
borskiej i S todolnej są  czynne w n ie 
dziele i święta. Motory i maszyny h u 
czą i t rzaskają  przez cały boży dzień, 
który w całej Europie  p rz e 
znaczony jest  na odpoczynek.

Takie  jaskrawe pogwałcenie dnia 
niedzielnego, nie powinno być to le 
rowane!
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Wynik głosowania do S E N A T U  w Radomsku 

i w obwodach powiatowych.
NUMERy U S T  WYBORCZyCH

Usta 
Ir. 1

Lisia 
Ir. 2

lista 
Ir. 3

lista 

Ir. I

lista 
Ir. 8

Usta 
Ir. 1

Radomsko obw. Jfe 1

Jfc 2

Jft 3

16 4

Jfc 5

86

93

40

155

59 5

lista
I r . l

Lista | lista 

Ir. 121 Ir. 16
Lisia 

Nr. 23
Lista 
Ir. 24

231

10 334

21 i 5

377

424

Jfc 6

Jfe 7

127 i  5

134

8 310

25 I 3 328

274

441

434

275

43

522

161

72

Radomsko łącznie z j 

pow. złożyło głosów j
1099 2697,13748 65 1205 14421 386 ,3817 34

Wyniki wyborów do SENATU 
w Województwie Łódzkiem.
W edle danych ostatecznych W o je 

wództwa Łódzkiego wynik w yborów  w  
W ojew ództw ie Łódzkiem  przedstawia 
się co następują:

Lista N r. 1 - 48301, N r. 2 - 55 ,228 , 
N r. 3 - 84064, N r. 4 - 23, N r. 5 - 12168  
N r. 7 - 37976, Nr. 8 -  255208, N r. 11 
- 4, N r. 12 - 2285, N r. 14 - 1906, 
N r. 15 - 150, N r. 16 - 127016, N r. 20  
6, N r. 23 - 3 8 , N r . 24 - 8

W ybrani w ięc zostali z listy Nr. 8: 
ks Jan A lbrecht, S tan is ław  L ip kó w -  
ski, S tan isław  Karpiński i Ludom ir 
Puławski. Z  listy N r. 16 - Karol Schildt 
i Markus Braude. Z  listy N r. 3 - W a 
cław Januszewski. Z  listy Nr- 2 - S te 
fan Kopciński

ej St o l i cy .
W yniki w yborów do Senatu. U p ra 

wnionych do głosowania było 358667 , 
głosowało przeszło 255,000. Najwię
kszą ilość głosów otrzymała lista N r. 
8, która wykazuje głosów 128,492,

lista N r. 2 otrzym ała 55,217, lista N r. 
16 - 57 ,460 , N r . 5 - 12,405. Inne listy 
otrzym ały drobne ilości głosów. W o 
bec tego wyniku 4 m andaty stolicy 

podzielili się jak następuje:
Lista N r. 8 - 2 mandaty, otrzym ują  

je pp. Bolesław Koskowski i Ignacy 
Baliński, lista b& 2 (P P S .)  Bolesław  
Limanowski, z listy b& l6  wybrany zo
stał dr. Thon, który się zrzekł swego 
mandatu, wobec czego do Senatu w e j
dzie p. Maurycy Koerner.

C7—

Podziękowanie.
Niniejszym czuję się w obowiązku zło
żyć serdeczne podziękowanie miejsco
wej Straży Ogniowej Ochotniczej za 
szybkie przybycie Straży na alarm wy
wołany zapaleniem się beozki ze smołą 

w zabudowaniach mojego młyna.
Ta gotowość naszej Straży na wypadek 
pożaru i ten zapał prawdziwy Członków 
Czynnych -zasługuje na publics, uznanie.

Stan is ław  Szykuiski
w łaściciel młyna parowego w Radomsku.

O G Ł O S Z E N I  E.

W poniedziałek d. 20-X I br.
w teatrze „Kinema" odbędzie się

W I E L K I  W I E C
T-wa Rozwoju Życia Narodowego 

w Polsce.
Na wiccct tym wygłosi odczyt p. t.

8IEBEZPIEG2EHSTUI0 ftDOWSRIE
p. EDWARD ZAJĄCZEK, Dyrektor 

Okręgowy T-wa Rozwoju w Łodzi.
Bilety wstępu przy wejścia no salę. 

Początek o g. 6 wieczorem.

OBWIESZCZENIE.
K om ornik przy Sądzie Okręgowym  

w Piotrkow ie I I  rew iru pewiatu Ra- 
domskowskiego W incenty W ałecki w 
mieście Radomsku zamieszkały, na 
zasadzie art. 1030 9 r. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 27 listopada 1922 r. o 
godzinie 10 rano, we wsi G id le , w 
miejscu przechowania przedm iotów , w 
kuźni Józefa Jaworskiego, odbędzie 
się sprzedaż przez licytację publiczną 
narzędzi kowalskich, oszacowanych na 
212,000 mk., należących do Józefa 
Jaworskiego, a mianowicie:

1) 4 kowadła żelazne na drew nia
nych pniach, trzy uszkodzone, a jed 
no w stanie dobrym.

2 )  Kowadło żelazne do krępowania 
słupie na drewnianym  pniu.

3 ) Bormaszyna żelazna ze wszyst- 
kiem i częściam i.

4) W entylator amerykański do raz- 
palania w kuźni ognie.

5) M iech skórzany kowalski do 

rozpalania ognia.
6 )  2 śrubstaki przy jednym  stole w 

dobrym  stanie.
7 )  2 śrubstaki przy jednym stole w 

lichszym stanie.
8 ) 1 śrubstak przy stole, żelazny w 

lichszym stanie.
9 )  13 sztuk sznejklub, żelaznych, 

do gwintowania śrub.
10) Jedno kowadełko żelazne war- 

s /tatow e.
Kom ornik Sądowy W. Wałecki

il

I V ninat paszport wydany przez gminą Za- 
i ó jjll iij i mość na nazwisko Józefy Klimczyk 
i z Kadomska.
i _____ ____- — ----------- —
i Olłsariciinnn tymczasowy dowód osobisty 
i uniKUilUlIu wydany przez gminą Wielgo- 
i młyny, na nazwisko Jana, Poborskiego z 
i Goszczowie gin. Wielgomłyny.
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S t r a ż  O g n io w a  O c h o tn ic z a  w Radom sku.
Il-ga SBRJA i OSTATNIA.

W czwartek, piątek, sobotę i niedzielę d. 16-17-18 i 19 b.m. w teatrze „Kinema

misterjum w 2 serjach 12 aktach. — Obraz ten wzbudził zainteresowanie we wszystkich miastach Europy

Grany z wielkiem powodzeniem przez miesiąc 
czasu w Kino „P A N " w Warszawie.

Rcżyserja Joe iAaya, którego praco trwała nad 
tym obrazem rok i siedm miesięcy.

Wystawienie i opracowanie „INDYJSKIEGO GROBOWCA" pochłonęło 3,096,677,051 mk. (trzy m il- 
jordy, dziewięćdziesiąt sześć miljonów, sześćset siedemdziesiąt siedem tysięcy, dziewięćset trzydzieś

ci jedna mk.)

Początek w Czwartek i w Piątek o g. 0, w Sobotę o g. 4, 
w Niedzielę o g. 2-ej.

W celu uniknięcia tłoku uprzejmie pro
simy o przybycie no pierwsze seanse.

O F I A R YDr. med.

S. Inbelski
(b. asystent prof. Josefa w Berlinie)

ul. Kaliska 38
Choroby wewnętrzne, dzieci, skórne 

i weneryczne.
, 914” analizy krwi na syfilis.

Dla niezamożnych ustępstwo.
od <1— 11 i od 3— 5 po południu

Na pomnik Ks. J. Poniatowskiego Ii i kl. 
! gimnaz. St. Niemca w Radomsku składa 

4400 mk.

D O K T O R
P A W E Ł  BK O N IA TO W SK1

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Panny Marji 21 (obok Teadru Parys.)

choroby weneryczne i skórne. 
Przvjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po pot

mm nm vi mm 
Feliks Miłoch

b. asystent D-ra Przybylskiego  

i D-ra Ajznera, zamieszkuje 

= =  w BRZEŹNICY -NOWEJ. =

Niniejszym podajemy do wiadomości, że uruchomiliśmy w f io .r- 
kowic kilkadziesiąt la t istniejące

PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE i 
FABRYKĘ TEKTURY SHOŁOWCOWEJ.
Sprzedaż papy i smoły odbywa się w kantorze, przy A lc ji 3-go

Aajn Nr. 6

H. Z, PACANOWSKI i SYN.

O P A Ł  
na ZIMĘD A R M O

Mogę pozwolić kopać pieńki na spółkę. 
Pozwolenia daje Zarząd Dóbr Jedlno.

7frinnhl karta powołania wydana przez P. 
wylik/.U K. U. w Radomsku na nazwisko 
Aleksandra Chruścielu z Babczewa gm. 
Kobiele.

fn in n ia  karta bezterminowo urlopowa wy 
Zplu^tU dana przez 3 p. W. Kol. w Poz-

z Weliaanin, na nazwisko Józefa Soeby 
Jankowskiej, gm. Brzeźnica. ^

DTsprzeilaia
strzeni 14 m. 200 prętów, w tem parę mórg 
łąki i torfu, gleba ziemi pszenna i żytnia, 
cena 16,000,000 mkp. Wiadomość: Stanisław 
Chybalski w Gidlach, lub AntoDina Basiń
ska w Radomsku, ul. Krakowska 25.—

Rada i Zarząd Towarzystwa

nluwm- 0SZSZPiQt(IIDiEG3
w Radomsku

na zasadzie p. 8 art. 46 i p. 5 art. 
75 Ustawy z d. 29/10 1920 r zwo
łuje nadzwyczajne walne zgroma
dzenie na niedzielę d. 19 L istopa
da r. b. w lokalu Resursy Rzemieśl
niczej (Kaliska 25) na g. 3 po poł. 
W razie niedojścia do skutku pierw
szego zgromadzenia odbędzie się 
drugie ważne bez względu na ilość 
członków w niedzielę d. 3 Grudnia 
r. b. o g. 5 pp. w tymże lokalu. 
Porządek obrad: i )  w ybó r’ prze
wodniczącego 2) likwidacjo Towa
rzystwa i ewentualny wybór Komisyi 
likwidacyjnej 3) wolne wnioski.

Sikawka do nabycia.
i Czterokołowa, w dobrym stanie, 

z cylindrami mosiężnemi z wę

żem ssącym i tłoczącym 

ZA C E N Ę  4 5 0  T Y S .  MK 

Wiadomość w Redakcji.

Redaktor i Wydawca ,lv1i(chał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


